                                                                                        „KONWALIA”
By ucałować Twe matczyne ręce… (wyznanie poety)      

Ona mi pierwsza pokazała księżyc
,
Biorąc mnie z troską na swe czułe ręce.
I pierwsze płatki w czasie mroźnych śnieżyc -
Szedłem szczęśliwie przez lata dziecięce.

Jej drogie ręce drogowskazem były,
Zawsze gotowe, by pomóc i bronić,

Przez labirynty życia prowadziły,
Aby od wszelkich złych przygód ochronić.
Matko, gdy teraz sięgam wstecz pamięcią,

Czuję ich zapach, widzę kształt i barwę.

Wtuliłbym czule głowę z wielką chęcią

I marzę, że Ci bukiet kwiatów narwę.
Tęsknota moja tym bardziej narasta,
Tym silniej czuję naszych więzów moce:
Ty w Pradze czeskiej słyszysz głosy miasta,
Ja w ciszy lasu twórcze spędzam noce.
Jestem szczęśliwy poddając się słowu,
Tworząc w Aninie mym muzom w podzięce,

Lecz pragnę wkrótce zobaczyć Cię znowu,
By ucałować Twe matczyne ręce... 

� Odwołanie do utworu Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego pt. „Spotkanie z matką”





